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a TDRanSK i a ROZ 


* WIADOWVOSGI KRAJOWE. 


Odezwa Rządu Warodowego. 
Wojownicy Polscy! 
| Wojsku swojemu obowąizeny jest naród Pol- 
ski, że powstaje. Gorliwością młodzieży wspac- 
te w pamiętnćj nocy 29 listopada, wydzto woj- 
sko hasło powstania narodowego i wysląpiło 
na pole wojenne pa klórem się sławy i zwy- 
cięztw dobija. Wam wojownicy! winna ojczy- 
zna dotychczasowe ocalenie, w was swe przy- 
szte nadzieje pokłada. | 
Rodacy wojsko narodowe składający! Powo» 
łany waszą Śmiałością i waszem męztwem na- 
ród, aie szczędzi wysileń, napełnia szeregi 
wasze nowo zaciągnionym Żołnierzem „ który 
przejęty świętą sprawą, w dzielności ze starym 
na wyścigi staje. Okryci bliznami i chwałą. do- 
świadczeniem wamocnieni, dotrwacie w przed- 
sięwzięciu waszóm dźwignienia Polski z jarzma 
obcego; 
" Nie dawno na dniu 27 lipca odbyta walna 
narada wojenna wobec delegacji sejmującćj izby 
poselskićj, rokuje ważne dla nas wojenne wy- 
padki. Zupełna zgodność zdeń radzących, ue 
faość z jaką się rozeszli, wzbudza oczekiwanie 
zdarzeń, mających przynieść najświetniejsze 
wypadki. Powiedzie was do nich Wódz, który 
w tylokrotaym boja do zwycięztw was prowa- 
dził, Wódz który dał dowody swego talentu,. 
_swćj gorliwości, i umiał sobie zjednać imię. 
Powieracie się jemu z zaufaniem, jakie się na- 
leży Naczelnemu, a którego mu. odmówić nie 
możecie. 
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Rząd Narodowy zna dobrze, jak wojsko oby- 
wałelskióćm tchnie uczuciem, wić jaką w niem 
naród i władze jego obronę i wsparcie zmaj- 
dują: w pełnóm tedy zsufoniu na serca ioby- 
watełstwie wojska polega , Że w każdym razie 
na głos izb sejmujących, na głos Rządu Naro- 
dowego sprawy narodu nie opuści, jego swobód 
i niepodłegiości bronić będzie, 

Wojownicy Polscy! rozpoczęliśmy dlugi i 
ciężki zawód, olbrzymią walkę. Wyts wafości i 
nieugiętój woli potrzeb», abysmy swego dopie- 
li ikońca doszli, Nasi bracia za Bugiam'i ŻA: - 
Niemnem, bez wypoczyaku z «regiem walczą i 
imnićj uzbrojoną ręką rozsywają siły Bieprzy- 
jacielskie, Do nas należy pokonać główne je- 
go armje. Jaż ich wiele na ziemi naszćj zni- 
knęło, zostaje do zwalczenia reszta. Rycerstwo 
Polskie! Waleczność twoja aż nądto dobrze caa- 
je, ĝe tego dokazać może, i przeświadczona jest, 
Że szczęśliwie powiedziona niezawodnie doka- 
że. Powołuje was do tego naród sejmujący 
oraz Rząd Narodoxy, do was « imieniu narodu 
przemawiający, z tém zaufaniem jakie pokłada 
w waszóm męztwie, w waszćj cnocie, I w'dziel- 
ności umyslu waszego, bo wié Że znacie obo- 
wiązki Polaka, Że niewyczerpane jest poświę- 
cenie się wasze dla ojczyzny, dle wolności i nie- 
podległości, — W Warszawie d. 31 lipca L831 ve 
Prezes rządu (podpisane) X. A. Czartoryski 
Rade» sekretarz jeneralny rządu ( podpisano ) 
A. Plichta. i 5 

ROŻNE WIADOMOSCI. 

Wczoraj Rząd Narodowy, odebrał od swoich: 

ajentów za granicą, doniesienia, o bliskićj in- 
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terweneji Fraacji i Angliji, a nawet Austrji, w 
sprawie naszćj. Zwotano netychmiest koraimis- 
sje sejinowe do spraw dyplomatycznych, i de- 
legacją isby poselskićj, do ostatnićj rady wo: 
jeonój obraną. Po naradzie kilku godzin, któ- 
rój skutek nie może być na teraz wiadomy, wy- 
szli reprezentanci uradowani, z ufnością w Bo- 
gu, w sprawiedliwość świętćj naszćj sprawy, w 
męztwo nieporównanego wojska naszego, i w 
talenta i szczere chęci Naczelnego Wodza. Od. 
będzie się tymcząsem nabożeństwo, dla upro» 
szenia zwycięztwa. Upadnijmy wszyscy na ko- 
lana przed królem królów i zawotajmy: „,OQ Bo- 
Że ojców naszych! zbliża się wielki i stanowczy 
dzień. Okryj nas tarczą swoją: prowadź do zwy- 
cięztw i chwały; ulituj się nad Twoim niegdyś 
wybranym ludem, i dokonaj wielkiego dzieła, 
które Twoja Wszechmwoćna rozpoczęła ręka! 
Od trzech dni, wielkie widziano poruszenia 
w wojsku rossyjskióm za Siedlcami i przerażce 
mie w korpusie Rydygi:ra, k łóry się nagle co- 
faat od Wisły. Żydzi z Siedlec, którzy jechali 
na jarmark do Brześcia Litewskiego, powrócili 
śpiesznie donosząc o zamieszaniu, jakie œ tam- 
tejszćj załodze panowało, i pvzestrachu jaki Mo- 
skali ogarnąt. Iiozeszła się złąd wieść, o wzię- 
cie Brześcia, przez jen. Dembińskiego. Tym: 
czesem, pekazało się, Że waleczny ton wojo» 
wnik , przerznął się z całym swoim korpusem 
prze Czuwające siły znaczne vieprzyjacialą, i 
bezpieczny stanął o kilka mil od Warszawy, 
w miejscu, gdzie już od Moskali attakowa. 
nym być nie może, oczekując dalszych rozka: 
zpw. Wczoraj przybył jego adjutant dó mipi- 
stra aojny, Może w tych dniach, ujrzy wdzię: 
czna stolica, ten waleczny korpus, który przy 
nieszczęśliwych wypadkach w Litwie i na Zmu» 
dzi, awiał ocalić honor narodowy, i wlać przez 
to kroplę pociechy, do serc słusznie strapior 
nych. Pojedyncze oddziały z korpusa litew- 
skiego, widziano już przybywające pod mury 
stolicy: Z Dembińskim jest szwadron Doza:ń: 
ski, wamocoicny powstańcami i Koliszanie. Pro- 
, wadzi Dembiński 5000 jazdy: 6 dział, niewol. 


ników i rannych. Codo Brześcia Litewskiego, 


len mógł być attakowanym przez inny Polski 
oddział. 


Ukochany i waleczny jenerał Szembek, zło. 
Żony słabością, bawi jeszcze oz wsi: za pole. 


, pszeniem stanu zdrowia,pośpieszy do szeregów, 


choćby jako ochotnik, a nawet, jak się wyra. 
Ża w liście pisanym do jedoego z przyjaciół; 
„choćby na podchorążego do pospolitego ru. 
szenia: dla kochanćj ojczyzny, trzeba wszystko 
poświęcić, i wszystko znosić.ć* 

Wzeszłą sobotę, jako w dzień zamknięcia ro- 
ku naukowego szkół: cyrkułowych i elemen: 
tarnych, dzieci obojćj płci, pospieszyły do 
kopania wałów: gdzie w pośród śpiewów, i bi- 
cia bębnów do atlaku, pracowały z nadzwy- 
ném wytężeniem, tak, Że nauczyciele musieli 
wsatrzyniywać tyle szlachetny zapał, 

Przed trzema dniami pracował na okopach 
minister sprawiedliwości, otoczony obrońcami 
sądowymi i urzędnikami z wydziała swojego, 

Glówna kwaters feldmarszałka Paszkiewicza 
ma być w Kutnie; W. xiąże Michał dowodzi 
przedoią strażą a jenerał Witt ariergardą. 

W Toruniu znajduje się intendeatura rossyj- 
ska, zupełnie norganizowana. 

Ostatnie wiadomości nadesałe z Paryża do- 
noszą, Że Polacy będą kontenci z mowy kré- 
lewskićj: spodzićwomy się jéj jutro, lab po” 
jutrze, j 

Król Pruski wraz » Żoną swoją xiężuą Li- 
gnicką, bawi u wód w Tóplitz, dla tego może 
wiadomości waźatejsze, nie dochodzą wprost do 
nas z Berlina, gdy wprzód muszą być meldo« 
wane simemu królowi, 

Cholera okazała się w Królewcu i w okoli. 
cach Torunia. 

Hr. Jelski, prezes banku polskiegó, znajdue 
je się teraz w Loadynie. 

Ułubiony poeta francuzki Béranger, po us 
padku Karola X, amilkł: oie dla tego aby Ża- 
towaf Burbonów, ale że przy teraźniejszym 
stanie rzeczy, nie widział spełnionych wszy” 
stkich swoich nadziei. Jest on członkiem ko» 
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mitetu polskiego w Paryżu: napisał świćżo 
dwie pieśni: Hâtons-nous: U honneur est lå, i 
Poniatowski, które z pięknym listem dedy- 
kacyjnym Lafiyettowi, wydrukował i oddat ga 
dochód Polaków. Pomówiemy jeszcze o lym 
szlschetnym darze, pocty obywatela. 

Mieszkeńcy Memla, bardzo się okazują go” 
ścinoymi dla Żołnierzy z korpusu Giełguda, 
którzy wkroczyli do Pruss. Officerowie zaś 
proscy , dają dowody współczucia bardzo sil- 
nego, dla nieszczęśliwych braci naszych. 

Dostrzegacz Austrjacki donosi o rozruchach 
w Peszcie, które się tam wydarzyły L7 lipca; 
opisuje, Że powodem do zaburzenia było, zo- 
bawy cholery zamknięcie mostu na Dunaja. 
Młodzież akademicka wyjeżdżając na wakacje, 
chciała koniecznie przebyć most: władze na. 
koniec musiały most otworzyć. Uczniowie 
przejechali mniej więcćj spokojnie: ale lud, ja» 
ko w dzień niedzielny, licznie zebrany, i jak 
Dostuzegaca dodaje, truakiein zagrzany, rzucił 
się na niekłóre damy publiczne: powybijsł o- 
kna, elworzył mieszkania zanknięle z pawo- 
du cholery, rabował szypkownie i t. p. Użyć 
musiano siły wojskowćj, od strzałów kilkuna= 
sta lujzi zgiaęło, wielu raniono: Żołaierzom 
sie także od kamieni dostało. Pojaw»no prze- 
szło 200 osób i uwięriono: Oszekujemy dokas 
dniejszych wiadomości z pewniejszego źródła. 
Listy prywatoe z Krakowa wspominają, że hu- 
vary odmówiły posłuszeństwa, i na swoich roe 
„daków nacićrać nie chcieli. 


Gazety Himburgskie zawiórają skt, jeki spie - 


sali oficerowie kərpusa Giełguda, wchodzące 
w pranice pruskie: a ten jest ićj treści: 
„Postanowienie korpusn polskiego do Litwy 
wysłaueg:. Ponieważ korpus polski, wysła- 
ny do Litwy dla organizowania tamże powstań- 
ców, i formowania z nich regularoych oddzia» 
łów, zastat powstanie prawie zupelnie prezy- 
tłumione przez przemagejące siły nieprzyja- 
gielskie ; ponieważ sam ten korpus w rozinaie 
tych bitwach zmniejszył się do 3000 ludzi, i 
Całą jika posiadał ammunicją, wypotrzebo- 
(Wał; dla tych preyczyn, widzi się w koniecze 


è 


ności, albo poddania nieprzyjacielowi, albo 
przejścia w granice praskie. Uważając, że 
schronienie się do Pruss, jest nową protesta- 
cją przeciwko połączeniu Polski z Rossją, o. 
bióra sobie ten drugi krok,*ć ~ 

Przybyły do Brodów znakomity Rossjanin 
zapewni, iż liczay oddział rekrutów zebrany 
z dóbr hrabiny Branickićj i odsyłany do armji 
rossyjskiej, połączył się z powstańcami pole 
skiemi. 

Ulubione mieszkanie Józefiny, małżonki Napoleo- 
na, Malmaison, przeznaczone jest na rezydencją Don 
Pedra, który wkrótce z Anglji powróci. 

W Genewie niektórzy wzięli nieznajomego podró- 
znego za Karola X; tlumy się znaczne zebrały, rzu- 
cano nań kamieniami i blotem. Wkrótce opuścił to 
miasto tajemniczy nieznajomy. 

Rząd francuzki zakupił w Niemczech 45,060 koni 
do jazdy. 

Flotta francuzka stanęła już pod Lisbona, żądając 
zadosyćuczynienia. To sprawiło wielką w mieście 
niespokojność; don Miguel zmienił ministerium, i zda- 
je się ulegać zagrożeniom francuzkim. 

Dziennik fransazki Messager, umieścił o Polsce 
artykuł, który powszechną na siebie zwrócił uwagę 
w Anglii i Niemczech. Mówi tam, że walka w Polsce 
za daleko jest już posuniętą, a innego przewidywać 
jój końca nie można, tylko zupełne oddzielenie Pol- 


“shiod Rossji. Obowiązkiem jest głównych mocarstw 


zająć się bezzwłocznie ta sprawą, tak jak Belgją. 
Tylko mocno obrażona duma i miłość własna Mi- 
kolaja, wstrzymuje go od zrozumienia swojćj pozy- 
cji; ione mocarstwa powinny go nakłonić do poje- 
cia stanu rzeczy. i 

Podobnież dzienniki angielskie, Times i Courier 
przemawiają, dodając, że przy ustaleniu Polski, nie 
może być tylko mowy, o teraźniejszóm tak „wanóm 
królestwie polskićm. Mówią nawet o porozumieniu 
się Anglii, Francji i Austrji co do Polski: że chcą 
zbrojną stawić interwencją, na wzór interwencji po- 
między Portą a Grekami, zwłaszcza, że i cholera 
jest dobrą pobudką i tytułem do działania. 

Dnia 21 lipca tryumfalny wjazd do Bruxelli, od- 
prawił nowy król Belgów, Leopold. Wszędzie przyj- 
mowavy z wielkiemi uroczystościami, radością i 


. szezćremi okrzykami. Na publicznym placu zwanym 


królewski, w bliskości koscioła S. Jakóba, postawio- 


- no piękne galerje dla kongressu, dla rejenta, z sie- 


dzeniem dla króla. Wojsko i gwardja obywatelska 
tworzyły szpaler, przez który szedl cały kondukt. 
ról jechał konno, w mundurze jenerała belgiekie- 
go. Gdy usiadł na tronie, miał mowę dotychczaso- 
wy rejent państwa, składając w ręce prezesa kon- 
gressu tę godność. Mowa ta była zimna i sucha. 
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przy końcu tylko obejmuje nieco grzeczności dla 
króla, i zapewnienie, iż teraz ujrzał słońce zbawie- 
nia, wznoszące się nad ojczyzuą. Odpowiedział mu 
grzecznie prezes kongreysu P. Gerlache. Poczém król, 
gdy mu odczytano calą konstytucją,wykonal przepisa- 
ną przysięgę. Zabrał głos i wśród iysindthy 
ków powiedział mowę, która obecnych do entuzjazmu 
pobudziła. Mowy tej dzienniki ostatnie jeszcze nie 
umieściły. Po mowie, pieszo krół udal słę do paia- 
cu, gdzie juź przygotowany był wielki obiad. 
Posiedzienie izby poselskiej z d. l sierpnia. 
Kominissja dyplomatyczna, zdała sprawę, co do 
wniosku posta Jełowickiegu, o wydanie odezwy 
do izb, narodów nam przychylnych. Była zda 
nia, iż uje jest teraz pora, w dawać się w podo- 
bne oilezwy: P. Jetowicki, chciał zmodyfiko- 
wać swoje Żądanie, i ograniczyć się, na dru- 
gim manifeście, któryby przebudził na nowo 
lady i rządy: chciał także aby wydawano isto- 
tny dziennik urzędowy. Wniosek ten poparcia 
nieznalazł,i skończyło się natów,Że caly projekt 
odezwania się da ludów, zawieszono do poźaiej- 
szego czasu, Radca stanu, Lewińska, wprowa: 
dził następnie projekt do prawo, upaważolają= 
cego rząd dò zajęcia w vekwizycją wały i owce 
dla zaopatrzenia stolicy w żywaość. Dyskusje 
nad tym projektem jeszce się mieukończyły, 
Dep. Krysiński, n:ganit rządowi iż w cześnićy 
projektu tago, nawet w małym komplecie nie- 
każał wprowadzić: Marszałek obisśnił iż byt 
przedstawiany , ale kommissje odesłały go do 
wielkiego zebrani»: ża wreszcie zjawienie się 
nieprzyjaciela na lowym brzegu Wisły, zmusi. 
ło rząd do zajimowaaia wołów nieczekając pra» 


wa, bo późnićj trudnoby było zamierzone pra. 


wo wykonać. Z tego powoda PP. Chobrzyński 
i Wężyk, przypomnieli maićj właściwie, dy- 
skussje o reformie rządu, i uważali Że deputo- 
wapy Krysiński który był za rządem dziś na- 
gania rząd: a przeciwnie antireformiści, oświad= 
czają się za projektem rządowym. Okolicznoćś 
ta dowodzi tylko że reprezentanci, nie mają na 
względzie stronnictw, ale prawdziwie dobro kra- 
jo: patrzą na rzecz a nie nainne uboczne wzglę- 
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h a idere. i Mt a v aeia KORAN Crow ina lupa oni 


panaman MAPY KOWAL 


ch okrzy-, 


dy: Że inna wreszcie jest, wskazywać pojedyn- 
czy błąd rządu, a ians zmieniać jego formę,prze- 
kształcać sam rząd, Dep. Krysiński pozwolik 
sobie przy tej sposobaości ĉarto: Że wówęzas 
gdy szło o zmianę rząda, reforieiścj także go- 
towi byli przywieść na obronę zdania swego, 
nie tylko woły, krowy, barany. alei cici 


Godzina 12 w południe. — W tj chuili odbie 
następujący rozkaz dzienny w kwaterze głównej w 
Warszawie, dnia L sierpnia 1831: - 

Obok dotkliwćj straty jaką wojska nasze poniosły 
przez schronienie się na ziemię pruską częś i korpu- 
su na Litwie działającego, podobalo się Opare 
ści nie pozostawić nas bez pociechy i oręża nasze- 
go bez sławy. $ 

„Jenerat Dembiński pamiętny na hasło Polaka: 
riężyć iub umrzóć, beż względu na wiebezgie 
stwa jakie mu groziły, postanowił z oddziałem swoim 
równym 2 dowódzcą ożywionym duchem, nie słachać 
jak głosu honoru, i z bronią w ręku przerznąć się 
przez zastępy kilkakroć silnićjszego nieprzyjaciela. 

Jakoż Bóg ojców naszych, uwieńczył pomyślnym 


x 


skuthiim to śmiałe przedsiewzięcia, wiernych przy. 


sięuze, wiernych sućj ojczyznie synów. Jen. Dembiń- 


ski, wraż z oddziałem swoim, wśród ciąglych nie- | 


bezpieczeństw, zdołał sobie otworzyć drogę z pośrod: 


ka licznych wojsk nieprzyjacielskich, któremi ze: 


wsząd byl otoczony, a tém samem ocalić ojczyznie 
godnych jéj obrońców. 


przedrzćóć się przez liczne 1 ufce nieprzyjaciół i połą- 


